
BIULETYN TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM WINCENTEGO WITOSA 
W WIERZCHOSŁAWICACH Rok XIX Nr 2(55) 2023 r. ISSN 1733-7518

Przyjście na Świat Bożej Dzieciny jest
 darem dla ludzkości, niezależnie 

od poglądów, wyznań, koloru skóry 
i miejsca zamieszkania. 

Dar ten, jeśli nie będzie pomnażany przez 
nas straci na znaczeniu i sile dobrego 

oddziaływania.

Dzielmy się więc i obdarowujmy z bliższymi 
i dalszymi nie tylko w te szczególne Dni. 

Dzielmy się dobrem, życzliwością, radą 
i życzliwym słowem i dobrami, których 

mamy w nadmiarze.
 

Kontynuujmy Boże dzieło obdarowywania, 
żeby nie stawać się pustym niewiele 

znaczącym wypełnionym brzęczącymi 
monetami naczyniem.

 
Wszelkiej pomyślności i radości na te 
szczególne dni oraz na nadchodzący 

Nowy Rok.

Życzy 

Towarzystwo Przyjaciół Muzeum 
W. Witosa w Wierzchosławicach
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W hołdzie Wincentemu Witosowi

 14 września br. Rada 
Miasta Tarnowa nadała jedno-
głośnie Wincentemu Witosowi 
tytuł Honorowego Obywate-
la Miasta Tarnowa. To pierwsza 
postać, której ten tytuł nadano 
pośmiertnie. O jego przyznanie 
Witosowi wnioskował do rady 
miejskiej prezes PSL Władysław 
Kosiniak-Kamysz.
 Uroczyste wręczenie 
tego tytułu prawnukowi Win-
centego Witosa Markowi Stein-
dlowi miało miejsce w dniu 10 
listopada w Tarnowie podczas 
zorganizowanej przez prezy-
denta Tarnowa Romana Ciepielę 
uroczystej Gali Niepodległości 
w 105 jej rocznicę.
 Wręczenie tytułu poprze-
dził panel dyskusyjny pt. „Win-
centy Witos – tarnowski współ-
twórca niepodległej”, w którym 
wzięli udział: historyk prof. dr 
hab. Andrzej Chwalba - wykła-
dowca Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, dr hab. Adam Bodnar 
- prawnik, były Rzecznik Praw 
Obywatelskich i nowo wybra-
ny senator oraz adwokat mec. 
Marcin Imiołek. Dyskusję pro-
wadził Ryszard Ochwat – prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Wincentego Witosa w Wierzcho-
sławicach. Rozpoczynając panel 
dyskusyjny jego moderator za-
pytał panelistów jak postrzegają 
postać W. Witosa w świetle wła-
snych doświadczeń.
 Profesor Chwalba, cha-
rakteryzując Witosa bodaj jako 
najwybitniejszego polityka II 
Rzeczypospolitej, podkreślił jego 
niezaprzeczalne zasługi w upod-

WINCENTY WITOS HONOROWYM OBYWATELEM 
MIASTA TARNOWA

miotowieniu chłopów polskich, 
w zrozumieniu przez nich pojęć 
„tożsamość narodowa” i „obywa-
telskość”. Powołując się na wła-
sne doświadczenie jako wykła-
dowcy akademickiego profesor 
Chwalba zwrócił uwagę na po-
trzebę dalszej, wytrwałej popu-
laryzacji w polskim społeczeń-
stwie Wincentego Witosa i jego 
dokonań.
 Senator Adam Bodnar 
poparł potrzebę popularyzacji 
Wincentego Witosa, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia. 
 Zabierając głos mecenas 
Marcin Imiołek postawił pytanie: 
Dziedzictwo którego z sześciu 
powszechnie uznanych ojców 
naszej niepodległości jest dzisiaj 
żywe? 
Uważa on, że po stu latach takimi 
pozostają jedynie przekonania 
Wincentego Witosa, o których 
realizację przez całe swe życie 
walczył. 
Można je ująć w pięciu punktach: 
1. Obrona konstytucji i prawo-
rządności, 
2. Zakaz ingerencji władzy 
w wolność mediów, 
3. Obrona samorządu, 
4. Rozdzielenie cywilnej kontroli 
nad armią, od funkcji związa-
nych z jej dowodzeniem, 
5. Zakaz finansowania działal-
ności stronnictwa rządowego ze 
środków publicznych. 

Jak rzeczywistość pokazuje, na-
wet dzisiaj trzeba zdecydowanie 
domagać się od sprawujących 
władzę w kraju przestrzegania 
tych zasad.

 W dalszej części panelu 
obaj panowie prawnicy poruszy-
li sprawę uniewinnienia w maju 
br. przez Sąd Najwyższy Win-
centego Witosa i pozostałych 
dziewięciu skazanych w tzw. 
„procesie brzeskim” uczestni-
ków ówczesnej opozycji. Sena-
tor Bodnar – jako Rzecznik Praw 
Obywatelskich, a później mece-
nas Imiołek – jako przedstawiciel 
PSL, bardzo aktywnie uczest-
niczyli w niezwykle trudnych 
i skomplikowanych staraniach 
przywrócenia po 90 latach do-
brego imienia Wincentemu Wi-
tosowi i pozostałym skazanym. 
Ich zdaniem ten historyczny 
fakt kasacji haniebnego wyroku 
brzeskiego ma również dla nas 
wszystkich niezwykle istotny 
walor edukacyjny, pokazując jak 
działa mechanizm podporząd-
kowania władzy sądowniczej in-
teresom partyjnym i osiągnięcia 
celów politycznych wbrew Kon-
stytucji i jakie są tego tragiczne 
konsekwencje. Należy mieć na-
dzieję, że lekcja ta uniemożliwi 
już raz na zawsze takie haniebne 
działania.
 Następnie głos zabrał 
prezes PSL Władysław Kosiniak-
-Kamysz, przybyły na Galę Nie-
podległości bezpośrednio z War-
szawy po podpisaniu umowy 
koalicyjnej między KO, Trzecią 
Drogą i Lewicą, co nadało Gali 
Niepodległości szczególnej ak-
tualności. W bardzo osobistym, 
emocjonalnym wystąpieniu 
prezes Kosiniak-Kamysz podzię-
kował prezydentowi Tarnowa 
i Radzie Miasta za przyznanie 
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W hołdzie Wincentemu Witosowi

Wincentemu Witosowi, w przed-
dzień jego 150. rocznicy urodzin, 
honorowego obywatelstwa mia-
sta. Nawiązał również do kasacji 
wyroku brzeskiego, dzieląc się 
z zebranymi swoimi osobistymi 
przeżyciami związanymi z tym 
historycznym wydarzeniem i po-
dobnie jak jego przedmówcy, 
podkreślając jego znaczenie na 
przyszłość. Na koniec, w uzna-
niu zasług dra Adama Bodnara 
i mec. Marcina Imiołka w unie-
winnieniu Wincentego Witosa 
odznaczył obu panów najwyż-
szym odznaczeniem ludowym – 
Medalem imieniem Wincentego 
Witosa.
 Kolejnym wydarzeniem 
Gali Niepodległości było wrę-
czenie dyplomu Honorowego 
Obywatela Miasta Tarnowa dla 
Wincentego Witosa. Odebrał go 
z rąk prezydenta Miasta Tarnowa 
Romana Ciepieli i zastępcy prze-
wodniczącego Rady Miejskiej 
Krzysztofa Janasa prawnuk Win-
centego Witosa Marek Steindel. 
W swoim krótkim wystąpieniu 
podziękował rajcom miejskim 
za tak zaszczytne wyróżnienie 
jego pradziadka. Zwrócił uwagę, 
że fakt ten jak i szereg wydarzeń 
dotyczących Wincentego Wito-
sa, które miały miejsce w ostat-
nim czasie (Honorowe Obywa-
telstwo Gminy Wierzchosławice, 
kasacja wyroku brzeskiego, usta-
nowienie na mocy uchwał Sejmu 
i Senatu RP roku 2024 Rokiem 
Wincentego Witosa, zbliżające 
się 150-te jego urodziny w stycz-
niu przyszłego roku) pomoże 
niewątpliwie w popularyzacji 
osoby Wincentego Witosa, jego 
dokonań i zasług, co uczestni-
cy panelu zgodnie uznali za ko-
nieczne.

 Kończąc, Marek Steindel 
w imieniu rodziny Wincentego 
Witosa złożył na ręce prezesa 
Władysława Kosiniaka-Kamysza 
z serca płynące podziękowania 
wszystkim, którzy długo, konse-
kwentnie i z oddaniem walczyli 
o przywrócenie dobrego imienia 
jego pradziadkowi.

Przekazanie Dyplomu Honorowergo Obywatelstwa na ręce Marka Steindla- 
prawnuka W. Witosa.

Uczestnicy panelu dyskusyjnego. Od lewej: dr hab. Adam Bodnar, Ryszard 
Ochwat, mec. Marcin Imiołek, prof. dr hab. Andrzej Chwalba.

 Uroczystą Tarnowską 
Galę Niepodległości zakończył 
koncert muzyki polskiej w wyko-
naniu znanej w kraju i za granicą 
Orkiestry Akademii Beethove-
nowskiej z Krakowa.

Marek Steindel
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Zaduszki Witosowe

ŻYWIĄ I BRONIĄ, GOSPODARUJĄ
 I BUDUJĄ

 Jak co roku, w pierwszą 
niedzielę po Wszystkich Świę-
tych do Wierzchosławic ścią-
gnęły tłumy ludowców i sym-
patyków ruchu ludowego na 
Zaduszki Witosowe. W tym roku 
odbywające się w szczególnych 
okolicznościach, bowiem 25 
maja, po latach starań PSL, Sąd 
Najwyższy skasował haniebny 
wyrok, jaki zapadł w procesie 
brzeskim, w którym skazano 
Wincentego Witosa na półtora 
roku więzienia, pozbawienie or-
derów i tytułów honorowych. 
 Tegoroczne Zaduszki od-
bywały się niemal tuż po wybo-
rach parlamentarnych, w których 
PSL, startując z Polską 2050 Szy-
mona Hołowni, uzyskało świetny 
wynik. Te okoliczności sprawiły, 
że mimo niesprzyjającej pogo-
dy – ulewny deszcz i zimno – 
nastrój wśród uczestników spo-
tkania przy grobie Wincentego 
Witosa był podniosły i radosny. 
Tradycyjnie Zaduszki rozpoczę-
to mszą św. odprawioną w miej-
scowym kościele parafialnym. 
Po nabożeństwie uczestnicy, 
prowadzeni przez orkiestrę OSP 
w Mszanie Dolnej i poprzedza-
ni przez kilkadziesiąt pocztów 
sztandarowych, udali się przed 
grób trzykrotnego premiera rzą-
du w II Rzeczypospolitej. Stawili 
się tu parlamentarzyści, członko-
wie władz PSL różnych szczebli – 
z przewodniczącym Rady Naczel-
nej PSL Waldemarem Pawlakiem 
i prezesem PSL Władysławem 
Kosiniakiem-Kamyszem, samo-
rządowcy, reprezentanci orga-

nizacji pozarządowych. Przybyły 
delegacje szkół noszących imię 
Wincentego Witosa, Forum Mło-
dych Ludowców i Związku Mło-
dzieży Wiejskiej. Wśród pocztów 
sztandarowych PSL, FML, ZMW, 
OSP i szkół im. Wincentego Wito-
sa był także poczet wystawiony 
przez Straż Graniczną. 
    Władysław Kosiniak-Kamysz 
w przemówieniu podkreślił, że: 
Nie ma dla tych, którzy ziemię 
ukochali, nie ma dla tych, którzy 
ojczyźnie wiernie służą, nie ma 
dla Polaków, Ludowców piękniej-
szego miejsca w ten listopadowy 
poranek niż miejsce, przy którym 
dziś stoimy, miejsce pochówku 
naszego premiera, premiera na-
szej wolności. Mówiąc o udziale 
PSL w przyszłym rządzie prze-
strzegał, że: ...Nie można się tym 
zachłysnąć, nigdzie się nie można 
tym chełpić. Nawiązując do tra-
dycyjnego zawołania kosynie-
rów kościuszkowskich „żywią 

i bronią” powiedział, że hasłem 
przewodnim ruchu ludowego 
w sprawowaniu władzy będzie 
– Żywią i bronią, gospodarują 
i budują. W tym budowaniu, zda-
niem mówcy, nie chodzi tylko 
o dobra materialne, ale także 
o odbudowanie wspólnoty na-
rodowej, przywrócenie zaufania 
obywateli do państwa i szacunek 
do samorządności. Zapewnił, że: 
…Mamy siłę, mamy moc, mamy 
wiarę w to, że jesteśmy w stanie 
naszym dzieciom zanieść Polskę 
lepszą niż ją zastaliśmy. 
     Po przemówieniu prezesa 
PSL delegacje złożyły wieńce 
i wiązanki kwiatów. Uczestnicy 
Zaduszek z cmentarza udali się 
do Centrum Kultury Wsi Polskiej, 
gdzie odbyło się spotkanie z wła-
dzami PSL. 

 Józef Szczepańczyk

Delegacja ZW PSL w Kielcach na czele z europosłem Adamem Jarubasem.
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Z kart historii

AUTORYTARYZM, ALE PO CO?                                  
O INSTRUMENTACH WALKI POLITYCZNEJ W II RZECZYPOSPOLITEJ

Okres dwudziestolecia między-
wojennego jest bez wątpienia 
czasem, w którym przemoc 
motywowana politycznie nie 
była nadzwyczajnym zjawi-
skiem. Doświadczenie wojny, 
tak ważne w przypadku Europy 
Zachodniej, nasilające się kry-
zysy ekonomiczne, złudy recept 
rewolucyjnych, powodowały, 
iż nie tylko pucze, zamachy, ale 
i zwykłe pobicia wpisywały się 
z różnym nasileniem w krajo-
braz życia politycznego Europy. 
Polska nie stanowiła specjalne-
go wyjątku. W sporach politycz-
nych często sięgano po pięści, 
kamienie i rewolwer. Zabójstwo 
pierwszego prezydenta RP Ga-
briela Narutowicza ma swoją 
szczególną i symboliczną wymo-
wę. Oczywiście są różne formy 
obecności przemocy w życiu po-
litycznym. Może ona przybierać 
charakter nieskoordynowany, 
związany z uliczną walką o wła-
dzę; może być działaniem skoor-
dynowanym, ale pozaprawnym 
albo może przybrać kształt insty-
tucjonalny i prowadzić do tzw. 
ustawowego bezprawia. 
Gwałtowność politycznych spo-
rów zawsze przybiera na sile 
wraz ze wzrostem niestabilno-
ści, a ta w Polsce była wzmagana 
nie tylko poprzez kryzysy ogól-
noeuropejskie, ale także przez 
niezwykle trudny proces budo-
wania własnego państwa. Odzie-
dziczona po zaborach głębia 
politycznych i społecznych po-
działów powiązana z naturalną 
niedojrzałością społeczeństwa 

sprawiła, iż polska demokracja 
okazała się nader słaba i krótko-
trwała.
 12 maja 1926 r. Józef Pił-
sudski pod hasłem ukrócenia 
partyjniactwa rozpoczął udany 
zamach stanu. Postawa legal-
nych władz, które zrezygnowały 
z kontynuowania oporu, ogra-
niczyła krwawy przebieg walk, 
a przede wszystkim uchroniła 
przed najgorszym i dość real-
nym scenariuszem wojny domo-
wej. Sytuacja w kraju szybko była 
kontrolowana przez obóz Pił-
sudskiego, wspieranego w tym 
czasie najmocniej przez lewicę. 
Z pewnością Piłsudski nie zamie-
rzał dokonywać rewolucji poli-
tycznej, tym bardziej społecznej 
– na co liczyli socjaliści. Pierwsze 
działania po zamachu świadczą 
raczej o umiarkowanej ambicji 
naprawy państwa, czym z kolei 
zyskał przychylność części kon-
serwatystów. Zachowano dawny 
parlament, a w tzw. noweli sierp-
niowej zasadniczo zrealizowa-
no postulat wzmocnienia wła-
dzy wykonawczej. Natomiast 
z politycznego punktu widze-
nia wprowadzenie do polityki 
nowego niedemokratycznego 
ośrodka decyzyjnego, przy jed-
noczesnym zachowaniu dawnej 
reprezentacji, nie sprzyjało poli-
tycznej stabilności. Mogłoby tak 
być, gdyby celem piłsudczyków 
była korekta ustrojowa, a nie 
zachowanie władzy. Wzmocnie-
nie pozycji prezydenta przywra-
całoby równowagę ustrojową 
i urealniałoby zasadę trójpodzia-

łu władzy. Stało się jednak ina-
czej. Zamach majowy stał się 
początkiem ewolucyjnej drogi, 
która wiodła ku autorytaryzmo-
wi. Ta forma polityczna zamiast 
wzmacniać państwo, w ostatecz-
nym rozrachunku osłabiła je. 
 Budowanie systemu au-
torytarnego w Polsce cecho-
wał brak planowości. Można 
odnieść wrażenie, iż likwidacja 
parlamentaryzmu w II Rzeczy-
pospolitej była efektem skumu-
lowania konfliktu politycznego, 
w którym przekraczano kolejne 
granice prawa, używania insty-
tucji państwa dla partykularnych 
celów politycznych i stosowania 
zwyczajnej bezprawnej przemo-
cy. Piłsudczycy, biorąc odpowie-
dzialność za państwo, powzięli 
naiwne przekonanie, iż opozycja 
będzie samoczynnie iść za poli-
tyką rządu. Nie potrafiono pod-
jąć gry na poziomie parlamentu, 
co wymagałoby wysublimowa-
nych umiejętności politycznych 
(w tym kompromisu), więc się-
gano po rozmaite nielegalne, 
bądź quasi legalne instrumenty. 
Popadnięto w swoistą pułapkę. 
Nadużywanie władzy prowadzi 
do sytuacji, w której podmiot to 
czyniący coraz bardziej obawia 
się konsekwencji swoich czynów, 
a te następują w chwili utraty 
władzy. W związku z tym, podej-
muje działania coraz bardziej ra-
dykalne, które mają go uchronić 
przed tym scenariuszem. Trafnie 
mentalność polityczną piłsud-
czyków skomentował, skądinąd 
daleki do sympatii dla opozycji, 
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Adolf Bocheński, który w tekście 
pt. Rusyfikacja Polski współcze-
snej z 1935 r. pisał, iż piłsudczy-
cy, mimo doświadczenia walki 
o wolność z caratem, innymi me-
todami politycznymi niż „carskie” 
nie potrafią się posługiwać. 
 W czasie wyborów par-
lamentarnych w 1928 r. Bezpar-
tyjny Blok Współpracy z Rządem 
starał się uzyskać większość par-
lamentarną względnie łagod-
nymi środkami odziaływania na 
proces wyborczy (wykorzysty-
wano aparat państwowy do agi-
tacji wyborczej, stosowano nie-
legalne subwencje na kampanie 
wyborczą). BBWR wygrał, jednak 
nie osiągnął większości. O ile 
centrolewica, szczególnie w ob-
liczu wyborczej klęski endecji, 
była gotowa do pewnych form 
współpracy, o tyle celem sanacji 
było dążenie do rządów samo-
dzielnych. Szczególnej wymowy 
nabrała tzw. sprawa Czechowi-
cza, czyli wydania osiągniętej 
nadwyżki budżetowej na kam-
panię wyborczą BBWR w 1928 r. 
Odbyło się to na osobiste pole-
cenie Józefa Piłsudskiego. Mimo 
rozprawy przed Trybunałem 
Stanu (26-29 VI. 1929 r.) sprawy 
nie udało się ostatecznie osądzić 
i powróciła do sejmu, gdzie była 
skutecznie odwlekana. Wydatki 
zostały „zalegalizowane” przez 
nowy parlament w 1930 r. 
 Zrozumiały ze względu 
na wynik wyborczy brak spole-
gliwości opozycji prowadził do 
dalszych zmian. W coraz więk-
szej skali zaczęto używać apa-
ratu państwowego do celów 
politycznych. Włodzimierz Mę-
drzecki wskazuje, że od 1929 r. 
zaczęto przydzielać policji pań-
stwowej coraz więcej zadań 

typowo politycznych, tak stała 
się utrzymywanym z funduszów 
publicznych narzędziem ochrony 
nie tyle państwa, ile aktualnego 
rządu (Odzyskany śmietnik. Jak 
radziliśmy sobie z niepodległo-
ścią w II Rzeczypospolitej, Kraków 
2022, s. 308). Skoordynowane 
działania opozycji pod znakiem 
tzw. Centrolewu uruchomiły 
szybki bieg wydarzeń prowadzą-
cy do rozwiązania parlamentu, 
aresztowania politycznych lide-
rów opozycji i przeprowadzenie 
wyborów już w całkowicie kon-
trolowanych warunkach w listo-
padzie 1930 r. Zakres ingerencji 
administracyjnej w sam proces 
wyborczy był niebywale większy 
niż w 1928 r. Oprócz uwięzienia 
na czas kampanii wyborczej lide-
rów opozycji, unieważniano listy 
wyborcze oponentów, szeroko 
stosowano cenzurę prewen-
cyjną, sama procedura liczenia 
głosów budziła wątpliwości. Pro-
ces brzeski odbywający się od 
października 1931 do stycznia 
1932 r. był już tylko epilogiem 
wcześniejszej politycznej rozpra-
wy. Część oskarżonych została 
osadzona w więzieniu (m.in.: A. 
Ciołkosz, N. Barlicki); inni (m.in.: 
W. Witos, H. Lieberman, W. Kor-
fanty) udali się na emigrację. 
 O ile w tym okresie wi-
doczne jest nakierowanie sił 
rządowych na doraźną i bezpo-
średnią walkę z opozycją i prze-
ciwnikami politycznymi (czemu 
również służyli tzw. nieznani 
sprawcy), to późniejsze lata cha-
rakteryzuje już tendencja do 
instytucjonalizacji kontroli. Sta-
łym instrumentem pacyfikacji 
nieprawomyślnych polityków 
stało się Miejsce Odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej, uruchomio-

ne ad hoc po zamachu na mini-
stra Pierackiego w lipcu 1934 
r. Szybko wykorzystano je jako 
wygodny sposób radzenia sobie 
z przeciwnikami. Co ważne, do 
Berezy nie trafiano na podsta-
wie wyroku sądowego, ale de-
cyzji administracyjnej. Kwestię 
kontroli „wyborów” rozwiązano 
również w bardziej uregulowany 
sposób, wprowadzając w lipcu 
nową ordynację wyborczą, która 
oddawała w ręce administracji 
kontrolę nad procesem zgłasza-
nia kandydatur. Uciekanie się do 
„cudów nad urną” nie było już 
konieczne.
 Nie można zapominać, iż 
jednym z kluczowych elemen-
tów kontroli politycznej była 
niezwykle sprawna cenzura pre-
wencyjna, którą szeroko stoso-
wano wobec pism opozycyjnych, 
ale i z czasem wobec bardziej 
niezależnych tytułów przychyl-
nych reżimowi (np. wileńskie 
„Słowo”). Oprócz zwykłych me-
chanizmów propagandowych, 
przyznajmy, nie będących ni-
czym nadzwyczajnym w tam-
tym czasie, uciekano się często 
do prymitywnych prowokacji. 
Wymownym przykładem jest 
artykuł Uwagi o p. Witosie, „Ku-
rier Poranny”, 31 maja 1939 r., 
w którym anonimowy „Obywatel 
z Przeworska” informował o roz-
mowach Witosa z Gestapo. Lider 
ruchu ludowego wprawdzie miał 
odrzucić ofertę sformułowa-
nia proniemieckiego rządu, ale 
jego polityczne zaangażowanie 
po powrocie do kraju miało być 
środkiem destabilizacji kraju, 
a to miało być zgodne z planami 
niemieckimi. Jednak to był tylko 
głos w prasie prorządowej. Na-
tomiast, co ciekawe, 3 czerwca 

Z kart historii
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z ministerstwa spraw wewnętrz-
nych zostaje rozesłany telegram, 
w który pisano: W związku z uka-
zaniem się w prasie artykułów 
ujawniających kontakty Wincen-
tego Witosa z przedstawicielami 
gestapo, w czasie jego pobytu 
w Czechosłowacji, minister spraw 
wewnętrznych prosi o niedopusz-
czenie do ukazania się w prasie 
wiadomości o akcji protestacyjnej 
stronnictwa ludowego mającej 
na celu gloryfikację osoby Wito-
sa. W czerwcu 1939 r., w obliczu 
zagrożenia niemieckiego, wciąż 
prowadzono mało wyrafinowa-
ną rozgrywkę na polu wewnętrz-
nym. Do symbolu urastają słowa 
pułkownika Wendy skierowane 
od Macieja Rataja we wrześniu 
1939 r. Na myśl utworzenia rządu 
jedności narodowej Wenda miał 
odpowiedzieć, iż zwycięstwem 
z nikim nie będziemy się dzielić. 
 Ten krótki zarys metod, 
w jaki sposób zwalczano opozy-
cję, pokazuje przede wszystkim, 
iż instrumenty te ewoluowały od 
umiarkowanych ku radykalnym, 
od doraźnych do coraz bardziej 
zinstytucjonalizowanych. Jed-
nak chyba najbardziej wymow-
na i tragiczna jest ewolucja celu 
ich zastosowania. Zamach ma-
jowy przeprowadzony był pod 
hasłem ustabilizowania systemu 
politycznego, co miało być wy-
mogiem racji stanu. Z czasem 
jednak owa „racja stanu” zanikała 
i ustępowała miejsca racji stron-
nictwa rządzącego. II Rzeczpo-
spolita była państwem, które 
w wielu obszarach niedomagało, 
nie potrafiło długofalowo roz-
wiązać wielu strategicznych pro-
blemów (polityka mniejszościo-
wa, reforma rolna), ale w jednym 
obszarze była niezwykle sku-

teczna, tj. w dziedzinie zwalcza-
nia przeciwników politycznych 
rządu i kontroli prasy. Tutaj mało 
kto może odmówić rządowej ad-
ministracji i politykom skutecz-
ności i zdecydowania. 
 Autorytaryzm w historii 
był często instrumentem refor-
my państwa. Ta forma politycz-
na, dopuszczająca możliwość 
politycznej przemocy, czasami 
prowadziła do budowy silnego 
państwa. Skutek, szczególnie 
w obliczu historii, często legali-
zował drogi do niego prowadzą-

ce. Jednak w przypadku systemu 
piłsudczykowskiego tak się nie 
stało, powzięte środki nadzwy-
czajne nie wzmacniały, a osłabia-
ły. Klęska wrześniowa nie tylko 
nie wymazywała odpowiedzial-
ności, ale ją wzmagała. Odpo-
wiedzialności nie tylko przed, jak 
chciano wedle zapisów konsty-
tucji kwietniowej, przed Bogiem 
i historią. 

dr hab. Maciej Zakrzewski

Z kart historii

Ulotka wyborcza BBWR z wyborów z 1928 r.
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WSPOMNIENIA 
O WINCENTYM WITOSIE

Pierwszy raz jadę do Wierzchosławic gdzie urodził się i żył Witos

Za zgodą wydawcy informatora rodziny Mierzwów Rodzinnika M, 
poniżej zamieszczamy z niewielkimi skrótami pierwszą część arty-

kułu (Heleny Mierzwy z domu Ściborowska) o jej pracy dla Wincen-
tego Witosa, mało znanej osobom spoza najbliższej rodziny. 

W tekście zachowano styl pisarski autorki.

 Rok 1945. Zaraz po uwol-
nieniu Krakowa od Niemców 
zaprosili mnie koledzy ludowcy 
do pomocy w organizowaniu 
sąsiedniej gminy, sławnej w hi-
storii Mogiły. Z początkiem lipca 
odbywał się przez Kraków prze-
marsz wojsk polskich powra-
cających z frontu. Do Urzędu 
Gminnego przyszło po tej uro-
czystości wiele osób i z rozrzew-
nieniem, ze łzami opowiadały 
swoje wrażenia. Na drugi dzień 
i my urzędnicy wyrwaliśmy się 
do miasta oglądać to polskie 
wojsko. Stałam na ul. Floriańskiej 
przez którą właśnie wojsko mia-
ło przechodzić. Wreszcie słychać 
wołanie – idą- idą!- Idą, ale nogi 
utrudzone taką długą drogą do 
Ojczyzny ledwie odlepiają im 
się od bruku, chcą iść paradnie, 
ale widać że brak im sił. Śpiewa-
ją jakąś nikomu nieznaną pieśń 
żołnierską. W tłumie słychać jakiś 
wielki szloch. A gdzież to daw-
ne wojsko polskie, gdzie zielone 
mundury, te uśmiechnięte pyza-
te twarze wojskowych chłopa-
ków? Ci idą szarzy, w obstrzępio-
nych i ubrudzonych płaszczach, 
sczerniali i zarośnięci i jakoś nie-
ufnie spoglądają po tłumie. Czyż 
to jest to zwycięskie polskie woj-
sko?

 Dla tego wojska chłopi 
podkrakowscy jeżdżą po wsiach 
za czystą słomą na posłanie, ko-
biety hurmą ruszyły z koszykami 
i płachtami za żywnością. Choć 
to przednówek straszny bo wo-
jenny, czem kto może ofiarnie 
dzieli się resztkami z wojskiem. 
Znoszą do Gminy mąkę, kaszę, 
jakaś kobiecina przynosi mia-
reczkę suszonych gruszek, bo 
tym się żywią sami.
 Dla polskiego wojska 
chłopi podkrakowscy fundują 
sztandar jako symbol uznania 
i zbratania. Na chrzestną matkę 
tego sztandaru zostałam przez 
fundatorów ja wybrana. Jest to 
dla mnie bardzo wielki zaszczyt 
ale także bardzo skomplikowa-
na sytuacja polityczna. Mąż mój 
przecież odsiaduje karę więzie-
nia w Moskwie…
Po uroczystości dowiedziałam 
się, że wielu naszych bliskich 
bardzo krytycznie oceniło moje 
wystąpienie jako niewłaściwe 
pod względem politycznym, 
a podobno i Witos.
 Poszukawszy opiekunki 
dla moich dzieci, wzięłam paru-
dniowy urlop w pracy w Gminie 
i pojechałam do Witosa jako naj-
wyższego trybunału dla mnie 
w sprawach politycznych aby się 

wytłumaczyć. Niełatwa wtedy 
była jazda ale jakoś dojechałam 
i pierwszy raz w życiu znalazłam 
się w Wierzchosławicach, wsi, 
gdzie urodził się, gospodarzył 
i wzrastał w wielkości Wincenty 
Witos.
 Wieś duża, z kościołem, 
szkołą i okazałym Domem Ludo-
wym pośrodku. Pytam o zagrodę 
Witosa, ludzie życzliwie i chętnie 
mi tłumaczą, ale bez zdziwienia, 
nikt nie okazuje zaciekawienia 
obcym podróżnym, jak to się 
w innych wsiach dzieje, choćby 

 W środku Helena Mierzwa 
(Ściborowska), Kraków 1945 r.
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w mojej wsi rodzinnej. Widocz-
nie do takich zapytań są przy-
zwyczajeni.
 Wreszcie dochodzę do 
wskazanego mi przysiółka Dwu-
dniaki. Tu, za pańszczyzny miesz-
kali, tak ubodzy ludzie, że ledwie 
dwa dni w tygodniu wymagał 
dwór od nich pracy i od tego 
nazwa. – Widać już opisany mi 
ogród otoczony siatką drucianą 
i żywopłotem z morwy, a w nim 
dachówką kryte dość duże za-
budowania, to gospodarstwo W. 
Witosa.
 Furtką wchodzę na po-
dwórko. Widocznie dostrzeżono 
mnie przez okno, bo z sieni do 
mnie wychodzi młoda kobieta 
jak się później okazało gospo-
dyni Witosa i młody chłopiec 
Wincenty Stawarz wnuk Wito-
sa. Przedstawiam się kto jestem 
i proszę o zameldowanie mnie 
Witosowi… Pan Premier jest 
chory i nikogo nie przyjmuje… 
Upieram się i przedstawiam 
swoje racje. Wreszcie po dość 
długim czasie wychodzi do mnie 
ponownie gospodyni i mówi, że 
pan premier prosi…
 Otwieram wskazane mi 
drzwi. W dużym pokoju na tle 
pośpiesznie posłanego łóżka 
siedzi przy biurku czy stoliku 
założonym ręcznie zapisanymi 
arkuszami papieru w okularach 
chyba Witos. Jest tak postarza-
ły i zniszczony, że w pierwszej 
chwili wprost nie mogłam pogo-
dzić się z myślą, że to jest właśnie 
Witos, a może w niewłaściwe 
drzwi weszłam? W ułamku se-
kundy opanowałam to … [zapis 
nieczytelny – red.] moje przera-
żenie i jakoś naprędce wiejskim 
zwyczajem mówię ,,pochwalo-
ny”, bo nijako było witać tego 

najwidoczniej chorego człowie-
ka zwyczajnym ,,dzień dobry”. 
 Witos swoim zwyczajem, 
wyciągnął do mnie rękę na po-
witanie a właściwie jak zawsze 
to robił dwa palce i to mnie 
właśnie z przerażenia ocuciło. 
Opanowując siłą całej woli to 
moje zaskoczenie i przerażenie 
wyglądem Witosa, na twarz wy-
pycham przymusem uśmiech 
i przez gardło przepycham wy-
razy: i w Krakowie mówią Witos 
chory, domownicy mówią Witos 
chory, ale skoro was Prezesie 
jeszcze w takim stanie zdrowia 
i przy pracy zastaję, no to jesz-
cze Polska nie zginęła! I jak mogę 
tłamszę w sobie to pierwsze 
wrażenie i czekam, bo wiem, że 
przeszywają mnie na wylot oczy 
Witosa, ostre jak sztylety, przed 
którymi się kłamstwo nie ukryje. 
Witos faktycznie przeszył mnie 
swym dziwnym, lęk wzbudzają-
cym wzrokiem, ale czy te oczy 
– ostre dawniej sztylety życiem 
i chorobą były już stępione, czy 
jako chory człowiek chciał po-
cieszenia i powiada: zdrowy nie 
jestem, ale był kiedyś Taki co sa-
mym słowem uzdrawiał – proszę 
niech pani siada. Teraz myślę so-
bie albo nastąpi pytanie „z czym 
pani przychodzi” albo Witos po-
wie mi wiem o tym publicznym 
i politycznym występie pani i nie 
mam o czem z panią rozma-
wiać… Aby uprzedzić te przy-
puszczalne pytania sama zaczy-
nam przemówienie przez całą 
długą podróż ze szczegółami 
ułożone i jak sztubak, który chce 
profesora zagadać opowiadam 
w jakich warunkach doszło do tej 
uroczystości dla wojska, opowia-
dam, gdzie pracuję i że każdego 
dnia oglądam w tym pierwszym, 

ale jakże zasadniczym dla życia 
państwowego ogniwie w urzę-
dzie gminnym w jakich strasz-
nych bólach porodowych rodzi 
się ta nowa Polska, jakie wstrzą-
sy miotają społeczeństwem. Ja 
urzędniczka gminy opowiadam 
i opowiadam temu kiedyś na-
przód wójtowi gminy Wierzcho-
sławice a później premierowi 
Polski te moje spostrzeżenia. 
Witos nie przerywał mi ani jed-
nym słowem, obrócony do mnie 
profilem, patrzał w okno uparcie. 
Doszłam w końcu do tego mo-
mentu „chłopi się pytają co na 
to Witos, urzędnicy w biurach 
pytają się co na to Witos i Adam 
Polewka i jemu podobni kiedy 
mnie spotykają pytają się też, co 
na to Witos?”.
 W tym momencie Witos 
gwałtownie obrócił w moją stro-
nę oblicze i przeszywając mnie 
swymi dziwnymi oczami zapy-
tał gwałtownie „A pani co na 
to?” – Odpowiadam ludziom to, 
co się w Krakowie mogłam do-
wiedzieć, że Witos chory! Witos 
gwałtownie znów odwrócił się 
do okna i jakby uderzony w pierś 
niewidzialną pięścią przygar-
bił się jeszcze bardziej. Nastała 
dziwnie przykra dla mnie chwila 
milczenia, żałowałam tych ostat-
nich zdań. Po dłuższej chwili, Wi-
tos ciągle patrząc w okno powie-
dział, pani jest na pewno głodna 
i zmęczona i zastukał laską, która 
stała obok oparta o stolik. Do po-
koju weszła gospodyni. Gość jest 
głodny i zmęczony, proszę go 
nakarmić. Gospodyni poprosiła 
mnie do pokoju naprzeciw kuch-
ni i rzeczywiście syto nakarmiła. 
Za chwilę poszła do pokoju Wito-
sa bo słychać było wzywające ją 
stukanie, a wyszedłszy stamtąd 
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powiedziała mi: pan premier jest 
bardzo zmęczony i musi odpo-
cząć, ale i pani jest zmęczona, 
pan premier prosi, aby pani za-
nocowała, bo chce jeszcze jutro 
z panią odbyć rozmowę.
 Rzeczywiście i zmęcze-
nie drogą i napięcie nerwowe, 
czym się skończy ta moja po-
dróż do Canossy doprowadziło 
mnie do kresu wytrzymałości. 
Rzuciłam się na przygotowane 
mi łóżko i chociaż to była jeszcze 
dość wczesna godzina zasnęłam 
snem kamiennym.
Oglądam gospodarkę Witosową. 
 Obudziło mnie wcześnie 
słonko naprawdę cudownego 
wiejskiego poranka. W domu 
panowała cisza, aby jej niczym 
nie przerywać, delikatnie, pra-
wie bezszelestnie wysunęłam się 
na podwórko. Jakież było moje 
zdumienie, domownicy Witosa 
oprócz oczywiście jego byli już 
chyba od dawna każdy na swo-
im gospodarskim posterunku, 
choć to była niewątpliwie bar-
dzo wczesna godzina. Zabrałam 
się do oglądania gospodarki Wi-
tosa. Nieraz słyszałam, że Witos 
na polityce dorobił się, wielkie-
go majątku, dworu. Jak się teraz 
naocznie przekonałam była to 
teraz około 12-sto morgowa go-
spodarka, a z tym że Witosowie 
około 4-morgów otrzymali jako 
wiano od swoich ojców. Zatem 
jak na finansowe możliwości Wi-
tosa jako tyloletniego posła, póź-
niej ministra i premiera to znowu 
nic wielkiego. Dochodziły jesz-
cze gospodarskie zabudowania, 
duży drewniany dom o czterech 
obszernych ubikacjach [„ubi-
kacją” było dawniej określane 
każde osobne pomieszczenie 
w domu – red.]. Była łazienka 

z bieżącą wodą w tych czasach 
na wsi rzecz niezwykła, zabudo-
wania gospodarskie obszerne, 
drewniana stodoła, takież same 
stajnia, wozownia, spichlerz. 
 Ucieszył mnie wszędzie 
panujący jakiś „wystawowy” po-
rządek i super celowość miejsca 
dla każdej rzeczy czy narzędzia 
gospodarskiego. W wozowni na-
rzędzia i maszyny rolnicze były 
w takim stanie czystości, jak w ja-
kiejś hali wystawowej, jakby do-
piero co z fabryki lub magazynu 
przywiezione, ale przecież było 
to dopiero co, po wojnie i jesz-
cze sprzedaż maszyn nie istniała. 
Zdziwiona zapytałam furmana 
skąd otrzymał Witos te maszyny. 
Furman śmiejąc się z mojego py-
tania, odpowiedział mi, że u Wi-
tosa po każdym użyciu czyści się 
narzędzia i maszyny do glancu, 
a kiedy mają dłużej stać bezczyn-
nie to się je przed tym okresem 
jeszcze raz czyści i oliwą konser-
wuje. Oczywiście, że tak solid-
nie konserwowane, wyglądały 

jak zupełnie nowe, były niemal 
niezniszczone i pracowało się 
nimi sprawnie, a nawet jeśli się 
coś zepsuło, to zawsze w gospo-
darstwie były najpotrzebniejsze 
i najczęściej się psujące części 
zamienne, wcześniej zakupione 
tak, że w pracy nigdy dłuższych 
przestojów awaryjnych nie było.
Każda rzecz potrzebna w go-
spodarstwie miała swoje raz na 
zawsze ustalone miejsce i to jak 
najbardziej celowe, skończyw-
szy na garnczku u studni, na kiju 
dla pasterza, na bacie na konia. 
Wobec takiego porządku nikt tu 
niczego nie szukał, nikt o nic nie 
wołał, praca szła tak cicho, że aż 
głuszyło, jakby to była pustelnia.
 Grzędy jarzyn a nawet 
kwiatów nie tylko od ogrodze-
nia od drogi, od ludzkiego oka 
oplewione, choć to był czas 
wzmożonej pracy żniwnej, cały 
ogród czysty, w sadzie wzorowy 
porządek, drzewa prawidłowo 
posadzone i pięknie prowadzo-
ne, gałęzie z owocami, aby się 

Z archiwum Heleny Ściborowskiej - Mierzwiny

Siedzą od lewej, Katarzyna Witaszkowa, Jerzy Matus, Helena Mierzwina. 
Stoją od lewej, Edward Kaleta, Stanisław Mierzwa, Stefania Kaleta, 

Józef Marcinkowski, Teofila Kabat. Kraków, 05.12.1965 r.
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nie łamały, podparte. W oborze 
i stajni czyściej niż u niejednego 
w domu. Bardzo mi się udał traf-
nie urządzony kurnik. O takim 
ładzie i takiej celowości spotka-
łam naprawdę gospodarstwo 
po raz pierwszy w życiu, chociaż 
na studiach rolniczych i w pracy 
społecznej oglądałam niejedno 
wzorowe gospodarstwo. Trze-
ba mieć w sobie, w psychice 
ogromne poczucie ładu, żeby na 
zewnątrz aż w takiej formie ono 
się ujawniło. Pomyślałam sobie 
nawet, że w tej skali na odcinku 
gospodarstwa zastosowanie ta-
kiego przemyślenia i takiej ce-
lowości to sprawa nie łatwa do 
naśladowania dla zwyczajnych 
ludzi. 
 Ten super porządek to 
nawet w pierwszej chwili aż ra-
ził w oczy, wydawał się taki jakiś 
wystawowy, sądziłam, że musi 
dużo czasu i wysiłku kosztować 
domowników. Okazało się, że 
w gospodarstwie u Witosa dotąd 
każdego nowego pracownika 
uczono porządku aż mu to we-
szło w przyzwyczajenie w nałóg, 
a jeśli się tak nie stało, to musiał 
odejść, żeby nie szkodzić cało-
ści, ale że pracownikom było tu 
dobrze, to też starali się wpoić 
w siebie zasady jakie tu pano-
wały, a potem szło już wszystko 
gładko, każdy robił co do niego 
należało, robił dobrze i dokład-
nie. Tych pracowników było sto-
sunkowo niewiele. Żona Witosa 
zmarła w pierwszym dniu woj-
ny, a córkę aresztowali Niemcy 
i wywieźli do obozu koncentra-
cyjnego, kiedy ojciec nie chcąc 
się narazić na stałe nagabywanie 
Niemców o współpracę i bojąc 
się zemsty Niemców za to nad 
rodziną i wsią Wierzchosławice 

Z archiwum Heleny Ściborowskiej - Mierzwiny

usunął się pod opiekę partyzan-
tów w dalekie strony. Gospodar-
stwo kobiece i ogólny nadzór 
nad całością oraz opiekę nad 
chorym Witosem sprawowała 
gospodyni, krewna pierwszego 
męża córki Witosa. Do robót po-
lnych i do koni był furman na sta-
łe w gospodarstwie i dochodziła 
sporadycznie donajmowana na 
dniówki kobieta ze wsi. 
 Witos aczkolwiek nawet 
w okresie premierostwa nie do-
puszczał nikogo do orki, taką 
wagę do tej czynności przypi-
sywał, że o ile możności sam 
starał się ją wykonywać, teraz 
ze względu na zdrowie nie mo-
gąc tego czynić własnoręcznie 
w okresie orki i poważniejszych 
robót polnych, kazał się wozem 
podwozić na pola, ażeby wszyst-
ko dokładnie było robione. Do 
pomocy w gospodarstwie i aże-
by się opiekować chorym dziad-
kiem z Tarnowa do domostwa 
Witosa dojeżdżali młodzi wnu-
kowie Wincenty i Janina [Joanna 
– red.] Stawarzowie oraz czasem 
zięć Witosa Maś.

Dziękujemy Wojciechowi Mierzwie, że pomimo roboczego 
charakteru tekstu jego matki umożliwił czytelnikom Piasta 
zapoznanie się z mało znanymi faktami o wysiłkach i pracy 
Heleny, żony Stanisława Mierzwy, jako łączniczki, opiekunki, 
sekretarki i pielęgniarki Wincentego Witosa w ostatnich ty-
godniach życia tego Wielkiego Polaka. To właśnie Mierzwina 
czuwała przy Nim w szpitalu oo. bonifratrów w Krakowie do 
Jego ostatnich chwil, to właśnie Ona zamknęła oczy Wincen-
temu Witosowi.

Henryk Wojciechowski

Na oglądaniu gospodarstwa 
Witosa i na rozmowie z jego do-
mownikami czas schodził szyb-
ko, gospodyni wezwała mnie na 
śniadanie a po nim Witos zapro-
sił mnie do siebie na dalszą po-
gawędkę.

Helena 
Ściborowska-Mierzwina

Druga część artykułu w kolejnym 
numerze PIASTA
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Pamiętne rocznice

 Już tradycją stało się or-
ganizowanie przez Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum Wincente-
go Witosa wyjazdów do miejsc 
związanych z emigracyjnym po-
bytem Wincentego Witosa w by-
łej Czechosłowacji. W tym roku 
okazja ku temu była szczegól-
na, gdyż przypadła 90. rocznica 
nielegalnego opuszczenia kra-
ju przez trzykrotnego premiera 
Polski, skazanego w haniebnym 
procesie brzeskim. Wyjazd był 
też okazją do pokłonienia się 
prochom osób, które były łącz-
nikami między emigrantem 
a krajem rodzinnym oraz opie-
kującymi się Witosem w Czecho-
słowacji. Pierwszym etapem wy-
jazdu było złożenie kwiatów na 
mogiłach Pawła Niemca i jego 
córki Heleny Molak na cmentarzu 
w Ustroniu. Dom Pawła Niemca 
był na Śląsku Cieszyńskim głów-
nym ośrodkiem działalności PSL 
„Piast”, a później Stronnictwa 
Ludowego. Jego córka już od 
najmłodszych lat była związana 
z ruchem ludowym. W czasie po-
bytu Wincentego Witosa na emi-
gracji wielokrotnie jeździła do 
niego, przenosząc informacje od 
działaczy ludowych z kraju oraz 
pieniądze zbierane przez ludow-
ców w Krakowie. 
 W Ustroniu delegacja 
spotkała się z wnukiem Pawła 
Niemca prof. Uniwersytetu Ślą-
skiego Andrzejem Molakiem 
oraz z córką Heleny Molak. 
W Cieszynie do uczestników wy-
jazdu dołączył Stanisław Gawlik, 
niestrudzony działacz polonijny, 

troszczący się o polskie miejsca 
pamięci na Zaolziu. 
    Kolejnym etapem wędrówki 
szlakiem Witosa w Czechach była 
miejscowość Palkovice, gdzie 
znajduje się mogiła Vaclava Vol-
nego, który był jednym z czecho-
słowackich agrarystów opieku-
jących się Witosem. Z dziennika 
Wincentego Witosa wynika, że 
w Palkovicach był 7 i 8 sierpnia 
1938 r. na odsłonięciu pomnika 
prezydenta Tomasza Masaryka 
i premiera Antonina Švehli. Bar-
dzo serdecznie przyjmujący go-
ści z Polski wójt gminy Palkovice 
Radim Bača zaproponował zor-
ganizowanie w przyszłym roku 
w jego gminie dwudniowej sesji 
popularno-naukowej w związku 
ze 150. rocznicą urodzin Witosa. 
Warto nadmienić, że przebywa-
jący na uchodźstwie Witos uży-
wał jako pseudonimu nazwiska 
Józef Volny. 

 W drugim dniu poby-
tu w Czechach nasza delegacja 
zebrała się w Gródku (Hradek) 
przy obelisku upamiętniają-
cym bytność Witosa w tej miej-
scowości. Prezes Towarzystwa 
Ryszard Ochwat powiedział: 
Przyjechaliśmy z Wierzchosła-
wic, z wsi rodzinnej Wincentego 
Witosa. W składzie delegacji są 
mieszkańcy Tarnowa, Krakowa 
i okolic Polski południowej. Po-
wtórzyliśmy szlak, jaki odbył Wi-
tos w latach trzydziestych, kiedy 
wyemigrował do Czechosłowacji. 
Jechaliśmy jednak odwrotnie, bo 
misja zakończy się w Zakopanem, 
skąd Witos przeszedł nielegalnie 
przez granicę. Prof. Andrzej Mo-
lak podzielił się wspomnienia-
mi swojej mamy z okresu, kiedy 
była łączniczką między Witosem 
a ludowcami w kraju. Po złoże-
niu kwiatów przy rozwiniętym 
sztandarze Towarzystwa odśpie-
wano „Rotę”. 

EMIGRACYJNYM SZLAKIEM 
WINCENTEGO WITOSA

Delegacja Towarzystwa Przyjaciół Muzeum W. Witosa ze sztandarem przed 
obeliskiem W. Witosa w Hradku. 30.09.2023 r.
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Z kart historii  

Z KALENDARIUM HISTORII POLSKIEGO 
RUCHU LUDOWEGO

1933.12.25
Więźniowie brzescy: Wincenty 
Witos, Władysław Kiernik, Kazi-
mierz Bagiński, Herman Lieber-
man i Adam Pragier po opusz-
czeniu kraju ogłosili odezwę, 
podając w niej powody, które 
skłoniły ich do emigracji. „Wy-
rok skazujący nas na wieloletnie 
więzienie, utratę praw obywatel-
skich odbierający nam możności 
pracy i godzący w egzystencje 
naszych rodzin, był wykonaniem 
rozkazu mściwej kliki przez nie-
godnych sędziów, którzy ze stra-
chu, służalstwa i żądzy awansów 
dali się użyć za narzędzie mordu 
sprawiedliwości […] Opuścili-
śmy Polskę, aby dalej prowa-
dzić walkę przez znienawidzoną 
przez naród dyktaturą. Gdy za-
mykają się wrota więzień za naj-
lepszymi synami Polski, gdy mil-

czeć musi zakneblowana prasa, 
a kraj deptany butem dyktatora- 
my walczyć będziemy świadomi, 
iż walce nie jesteśmy sami, bo 
z ziemi jest wszystko co zdrowe 
w narodzie, a przede wszystkim 
milionowe masy ludu, któremu 
w zamian za ofiary i obronę nie-
podległości krwawa dyktatura 
narzuciła hańbiące jarzmo nie-
woli, ucisku, kapitalistycznego 
wyzysku i nędzy” .

1934.09.29 
Wincenty Witos nadesłał z Cze-
chosłowacji pismo z rezygnacją 
ze stanowiska prezesa Rady Na-
czelnej Stronnictwa Ludowego.

1934.09.29-30 
Rada Naczelna SL powierzyła 
pełnienie obowiązków prezesa 
Stronnictwa Stanisławowi Miko-

łajczykowi, które sprawował do 
lutego 1935 roku, zaś obowiązki 
prezesa Rady Naczelnej Andrze-
jowi Waleronowi. 

1935.02.05
Maciej Rataj został prezesem 
Naczelnego Komitetu Wykonaw-
czego Stronnictwa Ludowego. 
Pełnił te funkcję z krótką przerwą 
do 17 maja 1939 do powrotu 
Wincentego Witosa z Czechosło-
wacji.

Henryk Łomnicki

 Rajd emigracyjnym 
szlakiem Witosa zakończono 
w Zakopanem, gdzie odbyła się 
zorganizowana przez Towarzy-
stwo Przyjaciół Muzeum Wito-
sa, Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Ludowego oraz Muzeum 
Niepodległości sesja popular-
no-naukowa. Towarzyszyła jej 
przygotowana przez Muzeum 
Wincentego Witosa wystawa 
„Wincenty Witos na emigracji 
1933 – 1939”.

Józef Szczepańczyk

Marek Steindel , prawnuk Witosa wręcza portret pradziadka Stanisławowi 
Gawlikowi z Czech. Zakopane, 01.10. 2023 r.
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Z rodzinnych wspomnień

 Helena Molak (30- IV- 
1921 - 2-IV-2012) związała się 
Ruchem Ludowym, jako kilkuna-
stoletnia dziewczyna. Jej ojciec, 
Paweł Niemiec był działaczem 
społecznym, a w jego domu 
w Goleszowie spotykali się dzia-
łacze Stronnictwa Ludowego 
z Ziemi Cieszyńskiej. Naturalnym 
biegiem rzeczy było, że jej rodzi-
na włączyła się w utrzymywanie 
kontaktów z Wincentym Wito-
sem, gdy znalazł On w latach 30-
tych schronienie w Czechosło-
wacji – zmuszony do emigracji 
po procesie brzeskim. 
 Wincenty Witos mieszkał 
kilka lat w Rożnowie, na Mora-
wach, kilkadziesiąt kilometrów 
od granicy Polski. Był otoczony 
opieką życzliwych mu Czechów 
z tamtejszej Czeskiej Partii Agrar-
nej; m.in. Antonina Svehli, Ewa-
rysta Pithy, Vaclava Volnego. Od-
wiedzało go w tamtych czasach 
wielu ludowców, mieszkających 
w wielu regionach Polski, co 
zostało odnotowane we wspo-
mnieniach Wincentego Witosa. 
Jednak łatwiej było przekraczać 
granicę tym spośród nich, którzy 
mieszkali w pobliżu Cieszyna, 
w tzw. pasie granicznym, bo dys-
ponowali przepustkami małego 
ruchu granicznego. Można wy-
mienić Pawła Kaletę z Cieszyna, 
Edwarda Kaletę z Gumien, Pawła 
Borutę z Puńcowa, Jana Tomi-
cę z Godziszowa, a także Pawła 
Niemca i jego córkę Helenę z Go-
leszowa. 
 Helena Niemcówna (Mo-
lak) uczyła się wtedy w szkole 

O HELENIE MOLAK I JEJ SPOTKANIACH 
Z WINCENTYM WITOSEM

średniej w Cieszynie. Wystarcza-
ło więc przejść przez most na 
granicznej rzece Olzie, wsiąść 
do pociągu w Czeskim Cieszynie 
i bez zwracania na siebie uwagi 
pojechać do Rożnowa. Wincen-
ty Witos był jednak obserwo-
wany przez służby Czechosło-
wacji, co zostało odnotowane 
w archiwach, a wzmiankowane 
na konferencji w Jabłonkowie, 
zorganizowanej z okazji ufundo-
wania okolicznościowego obeli-
sku w Gródku na Zaolziu w roku 
2003. Jednego razu, gdy telefo-
nowała do Wincentego Witosa 
z czeskiego Cieszyna, do budki 
telefonicznej wszedł czeski po-
licjant i przysłuchiwał się całej 
rozmowie. Najwięcej emocji – 
jak wspominała – wzbudziło jed-
nak zainteresowanie ze strony 
służb Rzeczypospolitej Polskiej. 
Pewnego razu zauważyła, że jest 
obserwowana przez młodego 
człowieka na dworcu, a potem 
w pociągu i w autobusie. Udawa-
ła więc, że jest zamyślona i jedzie 
znacznie dalej, a z autobusu do 
Rożnowa wyskoczyła w ostatniej 
chwili. I udała się na zaplano-
wane – w miejscowym parku – 
spotkanie z Witosem. Spotkanie 
trwało długo, zatem ów młody 
człowiek zdążył powrócić z kolej-
nej miejscowości, a przechodząc 
koło ławki, na której siedzieli Wi-
tos i Helena Niemcówna, grzecz-
nie ukłonił się i poszedł dalej. Jak 
wielu młodych ludzi, była entu-
zjastką sportu. Gdy otrzymała od 
ojca upragniony rower, posta-
nowiła pojechać na kolejne spo-

tkanie z Witosem właśnie rowe-
rem. Miało to miejsce w czasie, 
gdy Wincenty Witos przebywał 
na kuracji, w celu podratowanie 
zdrowia, w Gródku oddalonym 
od Jej rodzinnego Goleszowa 
o ponad 20 kilometrów. Jazda 
po terenie pełnym pagórków 
i dolin, pomiędzy górami Beski-
du, była jednak wyczerpująca 
i wyczyn ten nie został już po-
wtórzony. 
 Helena nie tylko przeka-
zywała Witosowi listy z Polski, 
a z powrotem zabierała Jego li-
sty. Dzięki ukończonemu kurso-
wi stenografii, notowała dłuższe 
wiadomości i komentarze, co 
pozwalało na minimalizowanie 
nieścisłości przekazu. Kontakty 
z Wincentym Witosem Helena 
Molak wspominała bardzo do-
brze. Zaważyły one znacząco 
na całym jej późniejszym życiu. 
Zachęcana była przez Witosa do 
dalszej nauki. Dzięki namowom 
Witosa, ojciec wysłał ją na rocz-
ny kurs do Szkoły Gospodarstwa 
Domowego w Zakopanem-Kuź-
nicach. 
 W czasie wojny zaan-
gażowała się w prace konspi-
racyjne ludowców, pomimo 
aresztowania ojca i jego śmierci 
z wycieńczenia w niemieckim 
więzieniu. Działała w strukturach 
Ruchu Oporu Chłopów, Ludowe-
go Związku Kobiet i Batalionów 
Chłopskich. Za zasługi te ZBo-
WiD nadał jej stopień „porucz-
nik czasu wojny”. Za działalność 
w Ruchu Oporu w czasach II woj-
ny światowej została odznaczo-



15

Z rodzinnych wspomnień

na Krzyżem Walecznych (1965) 
i Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski (Polonia Re-
stituta, 1973). Na jednym z kon-
spiracyjnych spotkań poznała 
swojego męża, Adolfa Molaka. 
On także działał w ruchu opo-
ru – był kierownikiem tajnego 
Referatu Kształcenia Nauczycieli 
w Okręgowym Biurze Oświato-
wym (Biuro Oświatowe Okrę-
gu Krakowsko-Katowickiego) 
– a Helena uczestniczyła w kol-
portowaniu pism wydawanych 
w podziemiu, m.in. czasopisma 
„Odra i Nissa”. 
 Jeszcze przed wojną, gdy 
Witos powrócił do Polski żeby 
uniknąć aresztowania przez 
Niemców, jego pamiętniki zo-
stały przewiezione z Rożnowa na 
przechowanie do domu Pawła 
Niemca w Goleszowie. Helena 
zawiozła te rękopisy pamiętni-
ków „Moja tułaczka” córce Wito-
sa – Julii Masiowej, do Tarnowa, 
w sierpniu 1939 roku. Ukryte 
następnie w beczce na terenie 
gospodarstwa rodziny Witosów, 
bezpiecznie przetrwały wojnę. 
 Wiosną roku 1945 He-
lena pojechała do Witosa, aby 
wznowić kontakty ze strony 
środowiska ludowców ze Ślą-
ska Cieszyńskiego. Do Tarnowa 
dotarła pociągiem towarowym, 
a do Wierzchosławic – konną 
furmanką. Spotkanie po sześciu 
latach było wzruszające. Jej sza-
cunek do Prezesa, wypływający 
z zaufania w rozmowach o spra-
wach ważnych, został wzboga-
cony o serdeczne uczucia. Wspo-
minała, że usiadła przy stole 
w domu Prezesa, opowiedziała 
o śmierci swojego ojca i płakała. 
Po długim milczeniu w oczach 
Wincentego Witosa też pojawi-

ły się łzy. Powiedział, że młodsi, 
zdrowsi – odeszli, a On, schoro-
wany, sterany, zmęczony – po-
został. Helena Molak widziała 
Wincentego Witosa po raz ostat-
ni, gdy chłopi wnosili go na rę-
kach na salę obrad okręgowego 
zjazdu PSL-u w Krakowie w roku 
1945. Żegnała Go nad otwartą 
mogiłą na cmentarzu w Wierz-
chosławicach. 
 Po wojnie Helena Molak 
została delegatką na I Kongres 
PSL, który miał miejsce w Kra-
kowie w roku 1945. Brała udział 
w tworzeniu Związku Młodzieży 
Wiejskiej Wici na Śląsku Cieszyń-
skim. Helena i Adolf Molako-
wie przenieśli się do Warszawy, 
gdzie Adolf Molak podjął pracę 
w Ministerstwie Oświaty. Hele-
na podjęła studia socjologiczne 
w Uniwersytecie Warszawskim 
i uzyskała magisterium w roku 
1949. Zaprzestała działalno-
ści politycznej na wiele lat, do 
ZSL-u nie wstąpiła. Zajęła się 
rodziną, a społecznie działała 
w Cieszyńskim Klubie Kobiet 
oraz w Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci. W latach 70-ych rodzina 
Molaków przeniosła się do Kato-
wic i do Cisownicy k. Goleszowa.
 Zachęcona przez przy-
jaciół ludowców wstąpiła do 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Wincentego Witosa w Wierzcho-
sławicach w roku 1976. Po prze-
mianach w roku 1989, prowa-
dzone w tym kręgu przyjaciół 
dyskusje zdominowało przeko-
nanie, że tradycje dawnego – 
Witosowego – Ruchu Ludowe-
go powinny zostać przekazane 
młodemu pokoleniu ludowców. 
Nadrzędną rzeczą jest bowiem 
siła i sprawczość tego ruchu 
dla dobra ludzi, zwłaszcza tych 

mieszkających i pracujących na 
wsi. Z tego względu współorga-
nizowała PSL „Wilanowskie”. Była 
delegatką na II, III, i IV Kongres, 
a następnie na nadzwyczajny 
Kongres PSL w roku 1991. Brała 
udział w zjednoczeniowym wo-
jewódzkim zjeździe PSL w Ka-
towicach. Była zaproszona na V 
Kongres PSL. Następnie, do koń-
ca życia uczestniczyła w pracach 
koła PSL w Cieszynie. 
 Gdy w kolejnych latach, 
ze względu na nieubłaganie 
upływający czas, odchodzili jej 
przyjaciele i przyjaciółki z „Wi-
ciowego” kręgu – uczestniczyła 
w kolejnych uroczystościach po-
grzebowych. Opowiadała, że do 
najbardziej wzruszających chwil 
należało śpiewanie hymnu Wici: 
„Do niebieskich pował, od grud 
czarnej ziemi, już się sztandar 
nasz wiciowy kolorami mieni …”
Pomimo słabnącego zdrowia, 
wywołanego wiekiem i zaleczo-
nym udarem mózgu, włączyła 
się w prace, które doprowadziły 
do upamiętnienia pobytu Win-
centego Witosa w Gródku na 
Zaolziu. Odsłonięcie obelisku 
miało miejsce w roku 2003. Mia-
ło ono rangę międzynarodową. 
W wydarzeniu tym uczestniczyli 
przedstawiciele władz czeskich 
i polskich; wymienić należy: 
Petra Pitharta – marszałka Se-
natu Republiki Czeskiej, Janu-
sza Wojciechowskiego – wice-
marszałka Senatu RP, Jarosława 
Kalinowskiego – prezesa PSL, 
Joannę Steindel – wnuczkę Wi-
tosa z rodziną, delegacje z Za-
olzia i z Wierzchosławic. Dele-
gacje z Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum Wincentego Witosa 
odwiedzają to miejsce z okazji 
kolejnych rocznic. W roku 1995 
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została uhonorowana Medalem 
Pamiątkowym za Zasługi dla Ru-
chu Ludowego im. Wincentego 
Witosa. 
 Życie Heleny Molak splo-
tło się z ruchem ludowym, ze 
spuścizną po Wincentym Wito-
sie. Był dla Niej wychowawcą 
i nauczycielem. Pamiętała, że 
dobro narodu i Polski jest waż-
ne, a w miarę możliwości trzeba 
przyczyniać się do rozwoju spo-
łeczeństwa. Podążała drogą sza-
cunku i życzliwości wobec ludzi. 
Przekazywała dzieciom i zna-

jomym, zwłaszcza młodszym, 
przesłanie Witosa – o potrzebie 
pracy i uczenia się, dla siebie i dla 
Polski. 

Bibliografia związana z działal-
nością Heleny Molak liczy ponad 
20 pozycji książkowych i pra-
sowych; należy wskazać kilka 
z nich: 
Barbara Matusowa – „Na par-
tyzancki poszły bój”, Warszawa 
1968. 
Jan Borkowski – „O Wincentym 
Witosie”, Warszawa 1984.

Z rodzinnych wspomnień

Panteon Górnośląski w Katowicach istnieje 
już rok. To instytucja kultury, której celem jest 
pokazanie kulturowo społecznego bogactwa 
ziemi śląskiej. Panteon jest formą uznania i po-
dziękowania za wierność i poświęcenie dla 
ojczyzny. Swoją działalność instytucja rozpo-
częła dokładnie w stulecie przyłączenia części 
Górnego Śląska do Polski w czerwcu 2022 r. 
Podczas tegorocznych uroczystych obchodów 
rocznicy do grona wielkich osobowości, do 
Panteonu dołączyło kolejnych 39 nazwisk, za-
służonych nie tylko dla regionu, ale dla całego 
kraju. Wśród nich Helena Molak z Goleszowa – 
łączniczka Wincentego Witosa, socjolog, spo-
łecznik, działaczka ruchu ludowego.
Podczas uroczystości, reprezentantami ze Ślą-
ska Cieszyńskiego, były trzy pokolenia rodziny 
Heleny Molak: Halina Molak-Olczak – córka, 
Prof. Andrzej Molak – syn, Helena Olczak-Wolt-
man – wnuczka, Dominik Woltman – prawnuk.

(Red)

Michał Heller – „Ruch oporu na 
Śląsku Cieszyńskim w latach 
1939-1945”, Opole 1982.
Janina Kupiec – „Emigracja Win-
centego Witosa w Czechosłowa-
cji”, Tarnów 2004.
Władysława Magiera – „Cieszyń-
ski szlak kobiet”, Cieszyn 2012. 
     
    

Prof. dr hab. Andrzej Molak

Przed domem Pawła Niemca w Cisownicy, stoją: 
m. in. Stanisław Mierzwa, Helena Molak, Halina 

Molak, Andrzej Molak, Edward Kaleta.
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EDWARD KALETA (1913–2000) – NIEZŁOMNY 
DZIAŁACZ RUCHU LUDOWEGO

 Przyszedł na świat 22 
sierpnia 1913 r. we wsi Gumna, 
położonej w powiecie cieszyń-
skim w województwie śląskim. 
Jego rodzicami byli rolnicy Jan 
i Anna, de domo Malik. W po-
czątkowym okresie życia miesz-
kał w rodzinnej miejscowości, 
w domu pod numerem 39. We-
dług dokumentacji był wyznania 
ewangelicko-augsburskiego.
 Uczęszczał do szkoły 
powszechnej w Gumnach. Po 
ukończeniu edukacji podstawo-
wej w roku szkolnym 1925/26 
został uczniem Państwowego 
Gimnazjum im. Antoniego Osu-
chowskiego w Cieszynie. Zdał 
egzamin dojrzałości z pomyśl-
nym wynikiem i ukończył szko-
łę 21 czerwca 1933 r. Już wtedy 
związał się z powstałym dwa lata 
wcześniej Stronnictwem Ludo-
wym (a być może nawet został 
formalnie jego członkiem). Jego 
działalność początkowo pole-
gała na organizowaniu kół lu-
dowych na terenie ówczesnych 

powiatów: bielskiego i cieszyń-
skiego. Jak podawał sam Kaleta, 
jego zainteresowanie ruchem 
ludowym wynikło ze spotkania 
z Pawłem Bobkiem, członkiem 
Rady Naczelnej SL, do którego 
doszło w Cieszynie.
 25 września 1933 r. zo-
stał studentem zwyczajnym na 
Wydziale Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W tym okresie Kaleta należał do 
Polskiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej, organizacji, która zrze-
szała lokalne stowarzyszenia stu-
dentów pochodzących ze wsi. 
W 1935 r. wybrano go na członka 
Zarządu Powiatowego SL w Cie-
szynie. Począwszy od 1936 r., aż 
do wybuchu wojny pełnił funk-
cję sekretarza powiatowego SL 
w Bielsku.
 Po uzyskaniu tytułu ma-
gistra prawa w 1937 r. Kaleta 
rozpoczął aplikację w kancelarii 
dra Kazimierza Wacha w Bielsku. 
Szkolenie przerwał wybuch woj-
ny. Aż do 1940 r. Kaleta przeby-
wał na Śląsku Cieszyńskim, gdzie 
mieszkał wraz z rodzicami. 
Dla Kalety ważnym aspektem 
w działalności publicznej były 
kontakty z Wincentym Witosem, 
przebywającym wówczas w Cze-
chosłowacji; Kaleta został jego 
łącznikiem. Z jego też polece-
nia młody Kaleta w latach 1937 
i 1938 został wysłany na wizy-
tację wschodnich województw 
Drugiej Rzeczypospolitej. Celem 
tych wypraw było nawiązanie 
kontaktów z tamtejszymi działa-
czami ludowymi w sprawie orga-
nizacji strajku chłopskiego. 

 Jeszcze przed wybuchem 
wojny, gdy Witos przebywał na 
terenie Czechosłowacji, Niemcy 
próbowali podjąć z nim rozmowy 
na temat współpracy. Nie chcąc, 
aby to spotkanie doszło do skut-
ku, Witos ukrył się w ambasadzie 
francuskiej w Pradze. Natomiast 
dwukrotnie Niemcy rozmawia-
li z Kaletą, który pomimo zna-
jomości języka niemieckiego 
udawał że go nie zna i korzystał 
z tłumacza. Kaleta oświadczył 
wówczas, że nie ma upoważnie-
nia do podejmowania jakichkol-
wiek rozmów i wskazał Macieja 
Rataja jako osobę decyzyjną. 
 W późniejszych latach 
Kaleta ustalił datę przekroczenia 
przez Witosa granicy pomiędzy 
Protektoratem Czech i Moraw 
a Polską na 31 marca 1939 r. 
 Wybuch II wojny świato-
wej zastał Kaletę na Śląsku Cie-
szyńskim. Zawierucha wojenna 
i niepewność skłoniły go do po-
zostania aż do 1940 r. w domu 
rodzinnym. Niemcy nakłaniali 
Kaletę, aby wpisał się na volks-
listę. Skłoniło go to do opusz-
czenia rodzinnych stron. Wiosną 
przeniósł się do brata Jana do 
Wielkich Dróg, w ówczesnym 
powiecie wadowickim, gdzie 
wspólnie pracowali na roli. Na-
stępnie przeniósł się do Krako-
wa, gdzie podjął zatrudnienie 
u Franciszka Gębali, który pro-
wadził firmę budowlaną przy ul. 
Pawiej. 
 Aktywność na rzecz ru-
chu ludowego w podokręgu 
śląskim Kaleta podjął w 1942 r. 
(występował pod pseudonima-
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mi: „Kobiela”, „Baron”, „Zawada”). 
Zakonspirowana grupa ludow-
ców, działająca na tym terenie, 
nosiła pseudonim „Huta” – jako 
oznaczenie Śląska; Kaleta został 
później jej kierownikiem. Był po-
nadto śląskim reprezentantem 
Stronnictwa Ludowego w Poli-
tycznym Komitecie Porozumie-
wawczym przy Delegacie Rządu 
na Kraj. Jego zadania obejmowa-
ły działalność polityczną i uświa-
damianie Polaków, m.in. poprzez 
gazetkę polityczną „Odra”. Okręg 
śląski podporządkowany był 
centrali w Warszawie za pośred-
nictwem okręgu krakowskiego. 
Był współtwórcą oddziału Bata-
lionów Chłopskich „Czantoria”, 
którym dowodzili pochodzący 
z Cieszyna Jan Tomicki i Karol 
Faruga. W skład oddziału miało 
wchodzić od 15 do 30 osób ope-
rujących na terenie gór Śląska 
Cieszyńskiego.
 Kaleta pełnił następnie 
funkcję kierownika kancelarii 
Okręgowej Delegatury Rządu na 
Kraj w Krakowie, której przewod-
niczył związany z ruchem ludo-
wym Jan Jakóbiec (niestety, nie 
znamy początkowej daty, jednak 
nastąpiło to nie wcześniej niż 
w 1942 r., aż do września 1944 r.). 
Wszedł również w skład Komisji 
Administracyjno-Samorządowej 
przy władzach okręgowych kon-
spiracyjnego Stronnictwa Ludo-
wego „Roch” w Krakowie. Poza 
nim działali w niej także: Stani-
sław Mierzwa, Karol Buczek, Je-
rzy Kunce i Adolf Łukowiecki. 
 W lipcu 1945 r. Kaleta 
wszedł w skład Tymczasowego 
Zarządu Okręgowego Stronnic-
twa Ludowego na Małopolskę 
i Śląsk. Były to struktury nie-
zależne od komunistów, które 

ujawniły się oficjalnie po utwo-
rzeniu Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej. Na jesieni 
1945 r. został członkiem Polskie-
go Stronnictwa Ludowego, opo-
zycyjnego wobec „lubelskiego” 
Stronnictwa Ludowego, w któ-
rym działali ludowcy związani 
z PPR. W trakcie kongresu PSL, 
który odbywał się w Warszawie 
w styczniu 1946 r., Kaleta wszedł 
do składu Rady Naczelnej PSL, 
zaś przewodniczącym wybrano 
Władysława Kiernika. Ponadto, 
wraz z Stanisławem Mierzwą, 
Władysławem Witkiem i Janem 
Witaszkiem Kaleta znalazł się 
w składzie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego PSL, kierowa-
nym przez wybranego jednogło-
śnie na prezesa Stanisława Miko-
łajczyka. 
 W trakcie pierwszego 
zjazdu PSL w Katowicach w paź-
dzierniku 1946 r., oprócz wyboru 
prezydium, Kaleta odczytał tele-
gramy i pisma od Mikołajczyka 
i Kiernika, w których stanowczo 
nawoływali do przetrwania prze-
śladowań i do walki z obecnym 
ustrojem. 
 Na reakcję nie trzeba 
było długo czekać, bowiem już 
18 grudnia 1946 r. Kaleta został 
aresztowany w Skoczowie, gdzie 
wraz z Wincentym Bryją zbierali 
podpisy pod listą PSL do sejmu. 
Podczas zatrzymania funkcjona-
riusze aparatu bezpieczeństwa 
próbowali zastosować prowoka-
cję polegającą na podrzuceniu 
broni palnej do samochodu, któ-
rym poruszali się obaj ludowcy. 
Podstęp ten został udaremniony 
przez czujnego szofera, jednak 
to nie zapobiegło aresztowaniu. 
Już 20 grudnia prokurator Woj-
skowej Prokuratury Rejonowej 

w Katowicach kapitan Marek 
Szauber wydał postanowienie 
o tymczasowym aresztowaniu 
Kalety. Osadzono go w wię-
zieniu karno-śledczym w Cie-
szynie. Podstawą były poszlaki 
wskazujące na to, że z jego po-
lecenia w powiecie cieszyńskim 
organizowano uzbrojoną grupę 
związaną z ludowcami, której 
zadaniem miało być dokony-
wanie napadów na urzędników 
państwowych i funkcjonariuszy 
policji politycznej. Ponadto, za-
rzucano mu podburzanie ludno-
ści wobec nowej władzy poprzez 
rzekome kolportowanie mate-
riałów o antypaństwowym wy-
dźwięku.
 O zwolnienie jego oraz 
innych działaczy – Stanisława 
Mierzwy czy Stanisława Bagiń-
skiego – interweniował u Bole-
sława Bieruta Stanisław Miko-
łajczyk. Sprawa stała się także 
przedmiotem interpelacji sejmo-
wych PSL w kwietniu 1947 r.
 Według aktu oskarżenia 
sporządzonego Kaleta działał 
na rzecz obalenia władzy ludo-
wej na terenie województwa 
śląsko-dąbrowskiego poprzez 
utrzymywanie współpracy z nie-
legalnymi organizacjami pod-
ziemnymi, których celem było 
obalenie tzw. ustroju demokra-
tycznego. Ponadto, po zawiesze-
niu działalności PSL w powiecie 
cieszyńskim miał kontynuować 
pracę ludowców w niejawnych 
strukturach. Rozprawa odby-
ła się 22 stycznia 1947 r. przed 
Wojskowym Sądem Rejono-
wym w Katowicach, który skazał 
Edwarda Kaletę na cztery lata 
pozbawienia wolności, a także 
na konfiskatę majątku i utratę 
praw obywatelskich.
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 Na mocy amnestii z 1947 
r. Kaleta został zwolniony z wię-
zienia 5 kwietnia tegoż roku. Za-
mieszkał w Krakowie przy ul. Flo-
riańskiej 43/7 i podjął pracę jako 
radca prawny przy Wojewódz-
kim Zarządzie PSL w Krakowie, 
a w 1948 r. otworzył wspólnie 
z Józefem Salwińskim kancelarię 
adwokacką w Krakowie. 
 Po ucieczce Stanisława 
Mikołajczyka w 1947 r. został po-
nownie zatrzymany przez Urząd 
Bezpieczeństwa. Mimo że Kaleta 
nie został o nic oskarżony, orga-
ny bezpieczeństwa podjęły de-
cyzję o prowadzeniu jego stałej 
obserwacji w celu zapobieżenia 
ewentualnej ucieczce zagranicę,  
na Zachód. 
 Kolejne aresztowanie 
nastąpiło 20 grudnia 1950 r. 
w związku z rzekomą pomocą 
w ucieczce z Polski udzieloną 
Janowi Witaszkowi oraz współ-
pracą Kalety z Piotrem Urbań-
skim, działaczem WiN. W lutym 
następnego roku areszt przedłu-
żono, a sprawę przekazano do 
Wojskowej Prokuratury Rejono-
wej w Katowicach. Ostatecznie 
pod koniec marca 1951 r. Kaleta 
z powodu braku dowodów zo-
stał zwolniony z aresztu.
 Po 1965 r. wspólnie 
ze Stanisławem Mierzwą i Jó-
zefem Marcinkowskim podczas 
corocznych spotkań przy grobie 
Witosa powzięli pomysł zorgani-
zowania w jego domu w Wierz-
chosławicach muzeum po-
święconego przywódcy ruchu 
ludowego. Instytucja ta została 
oficjalnie powołana w 1971 r., 
a dwa lata później Kaleta został 
31. członkiem Towarzystwa Przy-
jaciół Muzeum W.Witosa. 

Zostaną w naszej pamięci

 Ożywienie działalno-
ści politycznej Kalety nastąpiło 
w 1976 r. Po tragicznych wyda-
rzeniach z maja 1977 r., zapo-
czątkowanych śmiercią studenta 
polonistyki UJ Stanisława Pyja-
sa, Kaleta bardzo pozytywnie 
wyrażał się o krakowskich stu-
dentach, którzy zbojkotowali 
Juwenalia na znak solidarności 
i oporu wobec działań SB. Wte-
dy zaczął krystalizować się ruch, 
który przyjął nazwę Studencki 
Komitet Solidarności.
 Kaleta został wezwa-
ny po raz ostatni przez MO na 
przesłuchanie przy ul. Lubicz 
po wprowadzeniu stanu wo-
jennego. W styczniu 1982 r. 
udzielono mu swego rodzaju 
ostrzeżenia: został poinformo-
wany, że ma się nie angażować 
politycznie w kwestie związane 
z działaniami rządu po 13 grud-
nia 1981 r. W trakcie spotkania 
przesłuchiwany wyraźnie i sta-
nowczo stwierdził, że Zjedno-
czone Stronnictwo Ludowe nie 
realizuje postulatów chłopskich 

i jest jedynie wykonawcą polityki 
PZPR i jej przybudówką. 
 W maju 1989 r. Kaleta za-
łożył PSL (wilanowskie) w Krako-
wie. Rok później, 5 maja 1990 r. 
podczas Kongresu Jedności PSL, 
gdzie dokonano połączenia PSL 
Odrodzenie i PSL (wilanowskie-
go), wybrano go na zastępcę 
przewodniczącego Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego PSL; 
sprawował tę funkcję do 1996 r. 
Był również prezesem honoro-
wym Zarządu Wojewódzkiego 
PSL w Krakowie, a od 1998 – ho-
norowym prezesem PSL. W nie-
podległej Rzeczypospolitej kan-
dydował do Senatu RP II kadencji 
z listy PSL, jednak bez rezultatu. 
Edward Kaleta zmarł 3 czerwca 
2000 r., spoczął w Alei Zasłużo-
nych na cmentarzu Rakowickim 
w Krakowie. 

dr Gabriel Szuster

II Kongres PSL, Warszawa 29.06.1991 r. W pierwszym rzędzie od lewej idą: 
Edward Kaleta, Franciszek Kamiński, Franciszek Kieć, NN.
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 O Ignacym Strojnym z Mikołajowic

 Słowa, które kieruję do 
czytelników „Piasta”, są zapisem 
rozmowy i próbą niekonwencjo-
nalnego wywiadu z najstarszym 
ludowcem w gminie Wierzcho-
sławice, a może również nie tyl-
ko tam. Na moją prośbę o przed-
stawienie się odpowiada Ignacy 
Strojny, urodzony w 1932 roku 
syn Jana, zamieszkały w Mikoła-
jowicach od urodzenia po dzień 
dzisiejszy. 
 Każdy dorosły miesz-
kaniec Mikołajowic zapytany 
o Ignacego Strojnego usłyszałby 
w niezmiennej kolejności: ludo-
wiec, trybun ludowy, sołtys, radny 
gminny. Starsi mieszkańcy gmi-
ny pamiętają, że jako sołtys był 
zawsze rzecznikiem swojej spo-
łeczności na zebraniu w sołec-
twie, w gminie i w powiecie. Nie-
ważne czy odbiorcą tych słów 
był naczelnik, wójt, starosta, po-
seł czy urzędnik wojewódzki, za-
wsze usłyszał to co miał usłyszeć 
– prawdę o problemach i ocze-
kiwaniach mieszkańców w kraju 
za wielkim miastem. Zapytany – 
dlaczego na pierwszym miejscu 
ludowiec – twierdzi, że od kie-
dy sięga pamięcią już jako mały 
chłopiec miał kontakt z ruchem 
ludowym. Najczęściej miało to 
miejsce w domu rodzinnym; 
często był mimowolnym słucha-
czem o Witosie i chłopskiej poli-
tyce. Ojciec częstokroć zabierał 
go na uroczystości ludowe. 
 Również i Witos bywał 
w Mikołajowicach. Widywał go 
na spotkaniach, wiecach, ale ni-
gdy z bliska. „Młodzież wiciowa 
przeganiała nas, podrostków. Oj-
ciec jeździł do Witosa do Wierz-

Z PNIA I RDZENIA TEJ WSI WYSZEDŁEM…

chosławic, ze zbożem na wymianę 
do siewu. W trakcie tych spotkań 
nie zabrakło oczywiście polityki. 
Tej lokalnej, jak również tej spoza 
wiejskich opłotków” – opowiada 
Ignacy Strojny. Pamięta również 
jesień roku 1945 i pogrzeb Win-
centego Witosa w Wierzchosła-
wicach, w którym wraz z Ojcem 
uczestniczył. „Poruszenie wśród 
mieszkańców było powszechne. 
Młodzież wiciowa wykonywała 
zielone koniczynki z czarną wstąż-
ką i rozdawała mieszkańcom” – 
kontynuuje. 
 To co zobaczył mój roz-
mówca było już wielokrotnie 
opisywane i przedstawiane 
w materiałach źródłowych. Jed-
nak potwierdza, że był królew-
ski pogrzeb chłopskiego przy-
wódcy. Jako 13-letni chłopiec 
mógł pochylić się nad trumną W. 
Witosa. Za szybą, wbudowaną 
w trumnę, zobaczył połowiczną 
postać z zaplecionymi rękoma. 
Do dziś pamięta twarz wynisz-
czoną chorobą i ,,steraną” trud-
nym życiem. Swoje pierwsze 
doświadczenia społecznikow-
skiego działania zdobywał dzia-
łając w organizacji Związku Mło-
dzieży Wiejskiej „Wici”.
 Jak relacjonuje mój roz-
mówca, w wiosce Mikołajowice 
byli również zwolennicy Towa-
rzystwa Uniwersytetu Robotni-
czego OM TUR, Związek Walki 
Młodych. Organizacje te wzajem-
nie między sobą konkurowały w 
organizacji spotkań festynów, w 
walce o rząd dusz. Przyszedł dla 
niego również czas aktywnego 
funkcjonowania jako sołtysa, 
radnego i członka zarządu rady 

gminy, w Kółku Rolniczym. Mi-
kołajowicka społeczność od lat 
wyróżniała się ponadprzeciętną 
aktywnością w budowie infra-
struktury w gminie Wierzcho-
sławice. Wspomina z nieukrywa-
ną satysfakcją, jak bardzo różni 
się obraz Mikołajowic z lat jego 
dzieciństwa z obrazem teraź-
niejszym. Zapewne niewielu jest 
mieszkańców pamiętających 
drewniane domy, otoczone pło-
tami z wikliny, główną kamie-
nistą drogę, która biegła przez 
wieś i wszystkie drogi prowadzą-
ce do mikołajowickich przysiół-
ków, otoczone wszechobecnymi 
wierzbami. Kamienne drogi, któ-
re bezpowrotnie zniknęły pod 
asfaltowym dywanikiem. 
Jak radny i sołtys kilku kadencji, 
dokładnie ilu nie jest w stanie 
określić, ale – jak mówi – „było 
ich trochę.

Ignacy Strojny na uroczystości 
pogrzebowej S. Mierzwy. 
Wierzchosławice 1985 r.
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 Nie były to zdecydowanie 
lata zmarnowane. Mój rozmówca 
z satysfakcją stwierdza, że aktyw-
nie uczestniczył we wszystkich 
inicjatywach wiejskich i realizo-
wanych inwestycjach. Było to 
m.in. oddanie do użytku budyn-
ku szkolnego w 1973 r., oddanie 
do użytku domu ludowego i re-
mizy strażackiej, wzniesienie na 
dziedzińcu kościelnym pomnika 
poległych mieszkańców Miko-
łajowic i Sieciechowic w 1982 r. 
Koniec ubiegłego stulecia to fi-
nalizacja poważnych inwestycji 
związanych z gazyfikacją, tele-
fonizacją oraz wodociągowa-
niem. Swojego wolnego czasu 
nie szczędził również na rzecz 
funkcjonowania miejscowej 
jednostki OSP, pełniąc funkcję 
naczelnika, jak również prezesa 
OSP. Mówił – „Nie działałem sam. 
Było nas więcej z rodowodem wi-
ciowym, którzy chcieli wyrwać się 
ponad przeciętność, obojętność. 
Bez nich Mikołajowice dziś mia-
łyby inne oblicze. Mniej okazałe. 
Wymienia Władysława Kocąba, 
jego brata Stanisława oraz Stani-
sława i Tadeusza Tenderę”. 
 Rok 1947 pamięta do-
brze. Obowiązujące realia w póź-
niejszym czasie przekazał mu 
ojciec. Mówił, że jeszcze przed 
wyborami, wyznaczonymi na sty-
czeń, przybyła z powiatu komisja 
w asyście żołnierzy. Skreślono ze 
spisu wyborców zwolenników 
Polskiego Stronnictwa Ludowe-
go oraz dokonano aresztowań. 
Sfałszowane wybory do sejmu 
stały się faktem. Mówiąc o latach 
1949-1957 stwierdza, że był to 
najtrudniejszy okres w powo-
jennej historii ruchu ludowego. 
Ucisk polityczny, ograniczenie 
samorządności, obowiązkowe 
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dostawy, obciążenie wsi na od-
budowę miast i przemysłu. Dalej, 
próby kolektywizacji i wiele in-
nych zdarzeń pogłębiło bierność 
i stan wyczekiwania. Raziło go, 
jak również wielu innych działa-
czy, programowe milczenie wo-
kół osoby Wincentego Witosa. 
Z uwagą śledził próby odrodze-
nia się Polskiego Stronnictwa od 
spotkań w Wilanowie do Kon-
gresu Jedności Polskiego Stron-
nictwa Ludowego. Koło Zjedno-
czonego Stronnictwa Ludowego 
w Mikołajowicach jako jedno 
z pierwszych stosowną uchwałą 
przeobraziło się w Koło Polskie-
go Stronnictwa Ludowego. 
 Mówiąc o historii ru-
chu ludowego milczeniem nie 
można pominąć tych, którzy 
nie sprzeniewierzyli się zielonej 
koniczynce. Po chwili zadumy 
Ignacy Strojny wymienia ko-
lejno nazwiska Józefa Skórki, 
Tomasza Strojnego, Michała Bi-
bro, Andrzeja Migonia. Po nich 
przyszli następcy z nowego 
pokolenia. W 1981 r. zarejestro-
wany został NSZZ Solidarność 
Rolników Indywidualnych. Re-
jestracja została wymuszona 
po kilku miesiącach protestów 
i sporów prawnych. Organizacja 
struktur wiejskich i gminnych to 
kolejny etap w działalności spo-
łecznikowskiej Ignacego Stroj-
nego. Znowu kolejne wyjazdy, 
spotkania, konsultacje i… czas 
poświęcony dla innych. Z wy-
jazdu organizacyjnego rolników 
z Solidarności RI przywiózł myśl 
upamiętnienia mieszkańców mi-
kołajowickiej społeczności, któ-
rzy zginęli na frontach I i II wojny 
światowej. 
 Mój rozmówca wyraźnie 
się ożywia, opowiada jednym 

tchem, jakby recytował z pa-
mięci dobrze wyuczony szkol-
ny wiersz. Czas poprzedzający 
wzniesienie wspomnianego 
wcześniej pomnika był okre-
sem odrodzenia narodowego, 
dzięki któremu powstał klimat 
sprzyjający tej inicjatywie. Choć 
odwaga nadal była zjawiskiem 
deficytowym i niezwykle cen-
nym. W 1982 r. wniosek Ignace-
go Strojnego poparły lokalne 
struktury NSZZ Rolników Indy-
widualnych „Solidarność” i zde-
cydowano o wzniesieniu pomni-
ka poległych w czasie I i II wojny, 
mając w pamięci również przed-
wojenną inicjatywę 16. pułku 
piechoty, którego dowództwo 
jeszcze przed wybuchem II woj-
ny światowej podjęło działania 
mające na celu postawienie 
pomnika poległym mieszkań-
com Mikołajowic i Sieciechowic. 
Trzeba było wielkiej odwagi, aby 
w tym czasie przeprowadzić ta-
kie dzieło, nie zważając na za-
grożenia wynikające z panujące-
go wówczas stanu wojennego. 
Inicjatorzy budowy pomnika już 
w trakcie prac organizacyjnych 
byli obserwowani przez służby. 
Inicjatorzy z czasem zdawali so-
bie sprawę, że kwestia przesłu-
chań to możliwy scenariusz, z re-
alizacją którego muszą się liczyć. 
Z pomocą przyszedł ówczesny 
proboszcz Wł. Homerski. Jego 
zgoda na lokalizację pomnika 
na placu kościelnym dała inicja-
torom budowy pomnika wię-
cej swobody. W kwietniu 1982 
roku Józef Suchenko wydobył 
z koryta Dunajca duży kamień, 
tzw. otaczak, z przeznaczeniem 
na kamień węgielny powstają-
cego pomnika. Roman Strojny 
kamień dostarczył pod kościół. 
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To był pierwszy widomy znak 
tego, że temat ruszył z miejsca. 
W sierpniu, prawie w konspiracji, 
rozpoczęto prace przy wznosze-
niu pomnika. Podstawę w formie 
kamiennego grobu wymurował 
Stanisław Tendera. Litery napi-
sów zrobiono metodą chałup-
niczą u Stanisława Podlaska, 
a we współpracy z rodzinami 
opracowano biografie osób po-
ległych. Wiele trudu w przygoto-
waniach w bezpośrednią pracę 
przy wznoszeniu pomnika wlo-
żyli m.in. Marian Chuchrowski, 
późniejszy prezes gminny PSL 
w Wierzchosławicach, Mieczy-
sław Gondek, Józef Suchenko 
i Stanisław Tendera. Przychyl-
ność mieszkańców była wszech-
obecna i wielu przyszło z pomo-
cą na miarę swoich możliwości. 
 Ignacy Strony z kroni-
karską dokładnością opisał uro-
czystość poświęcenia i odsło-
nięcia pomnika. Uroczystość 
miała miejsce 25. września 
1982 r. Gospodarz parafii, ks. W. 
Homerski powitał bardzo licz-
nie zgromadzonych gości oraz 
mieszkańców. W słowie wstęp-
nym wyjaśnił symbolikę pomni-
ka, a następnie odczytano akt 
erekcyjny. Weterani obu wojen 
dokonali odsłonięcia tablicy 
z nazwiskami. Następnie mło-
dzież szkolna przedstawiła dłu-
go przygotowywany program 
artystyczny. 
      W trakcie naszej rozmowy mój 
rozmówca zatrzymał się myślami 
w 1981 roku, wspominając spo-
tkania z S. Mierzwą w domu M. 
Szyncla w Wierzchosławicach. 
Owocem tych spotkań i rozmów 
było wstąpienie do Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum W. Witosa. 
Dodaje – „Mierzwa był dla mnie 

niekwestionowanym autorytetem 
jako niezależny ludowiec w spra-
wach politycznych. Zasięgaliśmy 
jego rady również w sprawach 
gospodarczych. To On przetłuma-
czył nam słowa W. Witosa, że na 
Ojczyznę obrażać się nie wolno, 
wskazując, że jeśli możemy zrobić 
dobre rzeczy dla gromady wioski, 
gminy, to powinniśmy być i dzia-
łać, nie bacząc na okoliczności 
polityczne. Wspólnie ze Stanisła-
wem Tenderą z Mikołajowic i po-
zostałym składem asysty niosłem 
trumnę z ciałem Mecenasa w jego 
ostatniej drodze.” Po chwili zadu-
my dodaje – Uczeń odprowadził 
swego mistrza.
     Ignacy Strojny, dzisiejszy 
91-letni nestor, senior ruchu lu-
dowego, realizuje żywot eme-
ryta w rodzinnym domu. Dużo 
czyta, nie może obejść się bez 
polityki, lecz już za pośrednic-
twem programów telewizyjnych 
i prasy. Porządkuje swoje ludo-
we archiwum. Z dumą poka-
zuje swój medal za zasługi dla 
Ruchu Ludowego im. W. Witosa, 
medal Porozumień Ustrzycko-
-Sędziszowskich oraz medal Za 
Ratowanie Ginących – przyzna-
wany za udział w akcjach pożar-
niczych. 
      Narzeka na szwankujące 
zdrowie. Przymusowe wcielenie 
do brygady pracy Służba Polsce 
i praca w nieludzkich warunkach 
daje znać. Wspomina, że władza 
komunistyczna kierowała tam 
młodzież z warstw uważanych za 
wrogich politycznie. Kierowano 
tam także synów rolników tzw. 
kułaków.
      Ignacy Strojny – skarbnica 
wiedzy o naszej najnowszej hi-
storii. Skarbnica wiedzy wzboga-
cona działalnością na efekt, nie 

w blasku fotograficznych fleszy, 
nie działalnością na poklask, lecz 
działalnością z ludźmi dla ludzi. 
      Jako osoba spisująca wspo-
mnienia Ignacego Strojnego 
zwracam się do młodzieży szko-
ły podstawowej w Mikołajowi-
cach – w ramach akcji ,,Zaproś 
bohatera do szkoły” zaproście 
Ignacego Strojnego. W zamian 
otrzymacie zasób wiedzy, któ-
rej nie znajdziecie w najlepszym 
podręczniku historii, napisanego 
nawet przez znanego autora. 
     Kończąc rozmowę z Igna-
cym Strojnym zadałam ostatnie 
pytanie: jak mam zatytułować 
opracowywany tekst. Pokrótce 
pokazał kartkę z zapisanym tek-
stem: „Z pnia i rdzenia tej wsi wy-
szedłem, z nią żyłem i z nią cierpia-
łem, przechodząc złą i dobrą dolę. 
Zawsze starałem się utrzymywać 
wszystko, co mnie z nią łączyło, łą-
czy, a spodziewam się, że i łączyć 
będzie.” – pisał w swych wspo-
mnieniach W. Witos. 

Emilka W.                                           
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Nasz Patron

MAŁA SZKOŁA DUŻYCH MOŻLIWOŚCI
Dni Patrona w Publicznej Szkole Podstawowej im. Wincentego Witosa 

w Borku Strzelińskim

 Piękną tradycją Publicz-
nej Szkoły Podstawowej im. Win-
centego Witosa w Borku Strze-
lińskim są obchody Dni Patrona 
Szkoły. Każdego roku na prze-
łomie października i listopada 
społeczność uczniowska uczest-
niczy w imprezach okoliczno-
ściowych organizowanych dla 
uczczenia pamięci Wielkiego Po-
laka, zaliczanego do chlubnego 
pocztu Ojców Niepodległości.
 Nie inaczej było i tego 
roku. Uczniowie pełnili zaszczyt-
ne warty pod tablicą upamięt-
niającą dokonania Patrona, wzię-
li także udział w uroczystościach 
zorganizowanych pod pomni-
kiem Wincentego Witosa w Wę-
grach, gdzie reprezentacja szkoły 
w asyście pocztu sztandarowego 
złożyła kwiaty i zapaliła symbo-
liczne znicze. Placówka od lat 
współpracuje z zaprzyjaźnioną 
Szkołą Podstawową w Węgrach, 
która także szczyci się imieniem 
Wincentego Witosa. Młodzież 
obu szkół solidarnie współdziała 
i uczestniczy w uroczystościach 
honorujących swego Patrona.
 Dnia 31 października 
2023 r., w 78. rocznicę śmier-
ci Wincentego Witosa, ucznio-
wie uczestniczyli w konkursie 
sprawdzającym znajomość fak-
tów z biografii Patrona Szkoły. 
Turniej rozgrywał się w dwóch 
kategoriach wiekowych i obej-
mował uczniów klas IV-VI oraz 
VII-VIII. Decyzję o dobrowolnym 
udziale podejmowali uczniowie 
samodzielnie po zapoznaniu 
się z historycznymi materiałami 

źródłowymi. Projekt opracowały 
i czuwały nad jego prawidłowym 
przebiegiem nauczycielki PSP 
w Borku Strzelińskim: Anita Jan-
kowska i Katarzyna Pępkowska.
 W dniu konkursu do 
udziału w quizie interaktywnym, 
przygotowanym specjalnie na 
tę okazję przez pracowników 
platformy edukacyjnej EduNect, 
przystąpiło łącznie 37 uczniów 
(w klasach IV-VI 25, w VII-VIII 12). 
Zadania konkursowe były zróż-
nicowane i dostosowane odpo-
wiednio do kategorii wiekowej 
uczestników. Klasy młodsze od-
powiadały na pytania związane 
z dzieciństwem i młodością Win-
centego Witosa, natomiast star-
sze – z biografią i działalnością 
polityczną Patrona.
 Uczestnicy bardzo po-
ważnie potraktowali udział 
w konkursie, wykazali się nie 
tylko znajomością życiorysu 
i dokonań Wincentego Witosa, 
ale także umiejętnością orien-
tacji w kontekście historycznym 

zdarzeń z burzliwych dziejów 
trzykrotnego premiera RP. Wy-
niki osiągnięte przez uczniów są 
tego najlepszym dowodem.
W kategorii klas IV-VI:
1) Dawid Świrski – 100% 2) Adam 
Batko – 95% Błażej Muszyński 
– 95% 3) Aleksander Kawiński 
– 90%, Mikołaj Grochowiecki – 
90%, Aleksander Wysocki – 90%
W kategorii klas VII-VIII:
1) Zuzanna Zabłocka – 88%
2) Amelia Jadżyn – 76%, Kacper 
Skowroński – 76%, 3) Marcel Ko-
ścielny – 73%
Słowa uznania należą się wszyst-
kim uczniom biorącym udział 
w konkursie. Jest to dowód 
wzorowej postawy, godnego 
kultywowania tradycji szkolnej 
oraz osobistego zaangażowania 
w projekt mający za cel przybli-
żenie sylwetki Patrona Szkoły – 
Wincentego Witosa. 
Gratulujemy.

Katarzyna Pępkowska

Warty PSP Borek 
Strzeliński.
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